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O POMNIKACH w PARYŻU.

Pomniki historyczne w stoli­
cy Francyi uległy w ostatnich 
czterdziestu lalach , takim sa­
mym zmianom, jakich dozna­
wał w tym przeciągu czasu sam 
naród Francuzki, Upadły (.wzno­
siły się w' tym czasie najprzeci- 
wniejsze opinije i instytucye po­
lityczne j równie szybko wywra­
cane i stawiane były pomniki 
historyczne, które ich pamięci 
hołd oddawać miały. Zajaśnia­
ła była Francya blaskiem wo­
jennym i zaraz wzniosły się no­
we posągi, a upadły nie dawno 
co postawione, albo jeszcze nie­
dokończone. Zachmurzyło, się 
słońce sławy wojennćj Francu­
zów , i pomniki tej sławy zo­
stały albo zniszczone, albo przei­
stoczone. Dzieje pomników pa- 
ryzkich w tej epoce są dziejami 
Francyi. Nie ma dziś juz śla­
du posągu konnego Ludwika 
X IV . na placu endóme, po­

sągu pieszego tegoż króla ntt 
placu zwycięztw, przy którym 
gorzały co wieczór czlćry za­
palone kagańce, i który deptał 
cztćrech kolosalnych niewolni­
ków. Nie ma już prawie pa­
mięci posągu Ludwika X V . na 
placu zwanym teraz place de la 
Concordey ani posągu Ludwika 
X III. na koniu, sławnej ro­
boty, na placu zwanym place 
royaley ani pomnika Henryka 
IV ., na moście zwanym ponł 
neuj. Wszystkoto wywróciła 
ręka zmian politycznych. W y­
wierając zemstę na pamiątkach 
historycznych, zapominano o 
dziełach sztuki $ zapominano je­
szcze o sztuce, kiedy pomniki 
przelćwano na działa. Rozbu- 
jąłe uczucie podało rękę chwi­
lowej potrzebie , i dwie ostate­
czności, szał i zimna rachuba, 
sprzysięgły się na dzieła sztu­
ki. —  Natomiast wzniosła rewo- 
lucya na placu przed inwalida­
mi na cześć Robespierra, Her-
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L Uesa , maczugą żaby zabjjają,- 
< ego j na placu Carrouisel zwa­
nym inny pomnik Maratowi na „ 
gruzach pomnika Ludwika XIV. 
na placu z.wyeięztw piramidę 
drewnianą; na placu, gdzie da- 
wniej był pomnik Lud wika XV., 
a gdzie życie stracił Ludwik 
XVI., bożyscze republikanckie 
w czapce frygijskiej. — Ale i te 
pomniki wnet runęły z woli 
ptĆrtWiegt) konsula. Na miej­
scu czapki frygijskiej inauguro­
wano kolumnę departamentową; 
gdzie była drewniana piramida, 
tam położono kamień węgielny 
do świątyni egipskiej, która słu­
żyć łf t fw  za pomnik jenerało­
wi Kleber i D essa is, a pomni­
ki Bobespierra i Marata z zie­
mią zostały zrównane. —  Nie do­
syć na tćm: cćsarz burzył, co 
zaczął lub nie dokończyłkonsul. 
Zniknęła wnet kolumna depar­
tamentowa; wykonanie świąty­
ni egipskiej nie przyszłodosku- 
tku ; ale zato odnowione zosta­
ły  bramy’ tryumfalne Sgo Dyo- 
uizego i Sgo Marcina, a wznio­

sły  się nowe Itrainy tryumfalne 
jta placu Carrouaeti przy notach 
elizejskich, kolumny na placu 
Kendume i na placu Chate/et, o- 
raz pomnik jenerała Dessais.-—

Kok 1314 znowu byl fatalny 
dla poinn i ków pary zkich. W sza- 
kżc, oprócz posągu jenerała 
D essais, nie niszczył icb, tyl­
ko je obnażał. Od tej epoki 
zaczyna się poniyśłiiJojSZa dla 
«icłi wróżba. Jak Bm bonowie 
restaurowani, pra wie wszystkie 
pomniki, kloce rewolućya bu­
rzyła? Paryżowi powrócili, tak 
i dzisiejsi mieszkańcy zjedna- 
kowem upodobaniem przypatru­
ją się teraz pomnikom tej lub 
owej opinii , tej lub owćj dy­
nasty i ,  i  tą obojętnością zdają 
się zaręczać, że względni na 
sztukę tylko, wznosić będą po­
mniki.

DO MEGO PŁASZCZA.

E y ! trwaj mi jeszcze mój płaszczu 
( piaskowy,

Dz iesięć lat sobie słuzeniy wzajemnie, 
Tyś w  knzdej burzy okryć mnie gotowy; 
Lecz kto cię lepiej wyczyścił odeinnie.

Tylko się nie plam proszę ciebie o to ,  
>V iesz ze oludziacb sądzą dziś z odziezy; 
Można suntnicnic swe plamić niecnotą, 
Ale co suknię, czystę mieć należy.

Jakzcś ty pięknie wyglądał w tę  cbwilę, 
Kiedym cię pierwszy raz mój płaszczu

(w ło ż y ł ,
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Spojrzała na mnie pewna piękność mile, 
Promień kochania w inojćin sercu ożył.

Teraz ja nie wiem czy to jakie czary, 
Kto nas zobaczy unika zda i eh a ,
Nie jeden nawet i przyjaciel stary, 
Na drugą stronę ulicy ucieka.

Musisz juJ**płaszczu wyglądać nie 
( ładnie,

Nikt cię nie widział w panów przed- 
( pokoju.

Czyś to się mogłeś tak zbrukać szka­
radnie ,

Na pięknych łąkach, przy czystym wód 
(zdroju.

Nie — aleś płaszczu nie modny w tym 
( czasie,

Gdybyś tak zrobił jak dziś robią wszę- 
( dzie,

Odmienił stronę, uległ trochęprassie, 
To byłbyś może w uważanych rzędzie.

Lecz dajmy pokoj, doUwajmy do końca. 
Nic wiele dni nam zostało dla obu , 
Nie wiele przebyć i deszczu i słońca, 
A dojdziem razem do grobu.

W  E S E L E
MAZURÓW PODKARPACKICH. 
(//'y/ątoZ.' z  p o d ró ż y  po  Galicy/.')

W  przyjemnej równinie unię- 
dzy góram i, nad rzeką Dunaj* 
cem ,  leży w ieś Łącko ostatnia 
osada Mazurów podkarpackich.

W  w iosce tej miałem sposo­
bność być przytomnym obrzę­
dom w eselnym , których opis 
tu k ładę: —  Gdy ju ż licznie 
zebrane grono miało jechać do 
kościoła, aby towarzyszyć ś lu ­
bom małżeńskim nowożeńców , 
zapowiedział starosta, najdostoj- 
nićjszy m iędzy drużbami godo- 
w ćm i, akt błogosław ieństw a. 
Rodzice panny m łodej, którzy 
sprawiali wesele stanęli w  środ­
ku komory; zbliżała się do nieb 
na saiuprzód panna m łoda, i 
po trzy kroć do nóg im upa­
dła , potem toż sam o uczynił 
pan m łody. Lice tylko matki 
i oblubienicy pokryły łzy  rzę­
siste -. oko zaś ojca i pana m ło­
d eg o —  ponieważ łzy  nie przy- 
stoją m ężczyźnie -  zasępił sm u­
tek w  radość się przelewający. 
D rużbowie z jednej strony, dru- 
żki zaś z drugiej zanuciły smu­
tny śpiew następujący:

•^Błogosław inatuleńko 
To twoje dzicciąteńko, 
Pobłogosław oboje 
Te dzieciąlcczka swoje.»

P o błogosław ieństw ie stanę­
li drużbowie z panem młodym  
przy drzwiach komory, i wy - 
puszczali po jednej kobiecie, 
pytając s ię ,  czyłibyto la była
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panna młoda. Lecz pan mło­
dy tak długo nie potwierdzał, 
dopóki nie przyszła kolćj na sa­
mą narzeczoną, która była o- 
statnią, Potćm siadł orszak ca­
ły na konie wozy i w następnym 
porządku jechał do kościoła: na 
samprzód drużbowie na koniach 
kłusując; przebrani byli w nie­
bieskie sukmany, na których w 
poprzek mieli poprzewięzywane 
chustki długie zfalbanami do 
koła, rańtuchami zwane, mieli 
czapki wysokie, wyłożone czar- 
nemi barankami, do których 
były poprzypinane kitki z pa­
wich piór, ruty, szałwii, i szy­
chowych kwiatków, w  rękach 
zaś białe chustki i siekićrki, o- 
prawióne na lasce. Drużbów 
poprzedzał jeden trzymający ró- 
sscshę weselną; jest to laska nie 
długa, zktórej idą na wszystkie 
strony okrągło zakrzywione ko­
nary, obwite pospolicie piękną 
słom ą, rutą, szałwiją, nadzia­
ne włoskiem! i laskowemi po- 
złoconemi orzechami; na końcu 
każdego konara są piękne czer­
w one, wyzłacane jabłka poza­
tykane, także znowu małćmi o- 
rzechami ozdobione. Za dru­
żbami postępowały w ozy, na 
których siedziały arużki, także.

swacahami, szwaszkami zwane, 
ustrojone W kwiaty, śród nich 
najstarsza starościna. Za nimi 
jechali, pani młoda w  białych 
szatach z rucianym wiankiem na 
głow ie; dalćj zaś muzyka przy­
grywająca, którą *kilka skrzyp­
ków i basista składali; pan mio­
dy i resztę zaproszonych. Śpie­
wanie i liczne wystrzały odzy­
wały się podczas tćj jazdy. 
W  pół drogi, gdy już drużbo­
wie, drużki i pani młoda prze­
jechali, chłopacy czekający za­
warli drogę słomianym powró­
słem ; pytali polem pana mło­
dego zkąd jest i co by byt ZA 
jeden i nakoniec żądali zaświad­
czenia na papierze od niego. 
W yjął tedy starosta zwitek, a 
udając czytającego plótł dla 
wzbudzenia śmiechu różne nie­
dorzeczności. Pan młody za­
czął się pchać silnie, i przer­
wa! wreście powrósło. Po skoń­
czonym ślubie śpiewało towa­
rzystwo, do domu jadące, pieśń 
następną:

Oj leciały czarne kawki przez morze, 
Padly, siadły u pana ojca na dworze: 
"Czyście nie widziały moi Marysi

(jadący?.
—  "Widzieliś-wa twoją Marysie ją- 

Ocierała swoje ocęta płacący;.
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W  karczmie dokąd się cały 
orszak po ślubie zjechał, nastę­
powała uczta; potem zaś od­
był się targ opannę młodą. Prze- 
dawano nibv nowożeńcowi wszy­
stkie drużki i pannę młodą, za 
którą inusiał drużbom uiścić wy­
znaczoną cenę. Starała się te­
raz uniknąć panna młoda, zbli­
żał się albowiem obrząd esepin. 
Ułapioną posadzili drużbowie na 
dzićży; starościna zdjęła jej wia­
nek ruciany i wstążki (które się 
dostały muzykantom) z głowy t 
uderzyła ją ręką w usta, potłu­
czonym zaś garnkiem w plecy, 
aby się jej naczynie nie tłukło 
w nowym stanie. Zaśpiewała 
teraz smutno siedząca ;

■Wiancczku ruciany juześ się mi 
(zmienił,

Juz się mi nie będziesz na głowie 
(zielenił. ■

Nazajutrz po południu znowu 
się zebrało całe towarzystwo 
przed pomieszkanie pani młodej, 
zanócono tę pieśń:

•Oj wyjdźze ! wyjdize Marysiu na- 
(dobna,

Przywitajze pannę swachę z drużyną,
1 swego pana młodego z rodziną.
Przywitajze pannę swaclsę, przywi­

taj !
A swojemu Jasienkowi rąckę daj ! ■

Na to śpiewając następnie od­
powiedziała pani młoda:

•Nic będę pannę swackę witała.
Bo ja u  niej przyjaciółkę zyskała;
Lecz przywitam mego Jasia , rąckę 

(dam,
Bo on teraz moim życiem jeden 

(sam. •
Naładowano na wozy posag 

pani mfodćj, t. j: pościel całą 
i skrzynię z sukniami, na któ- 
rej usiadł brat, wywijając dre­
wnianą szabclką. Doprowadzo­
no nowożeńców do pomićszka- 
nia pana młodego'na nowe go­
spodarstwo, i na tćm zakoń­
czyło się wesele.

NO W Y PRETENDENT  
W PUZYSZLOŚCI

DO KORONY A N G IE LSK IE J.

Przed kilku tygodniami wszedł 
do sali zgromadzeń gminnych 
w Dublinie podezassessyi, czło­
wiek czarno ubrany z wejrze­
niem ponurćin , na twarzy któ­
rego smutek i melancholia się 
nłalowały i temi słowy przemó­
wił do prezydującego: •Milor­
dzie ! stawam przed waszą wy­
sokością w okoliczności nader 
ważnej, która w następnych cza-
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saehstać się inożepowodem wiel­
ki eh w królestwie rozruchów. 
Może nie jest powszechnie wia­
domo , )i ś. p. król Jćrzy IV. 
w roku 1797 /.królowej Karoliny 
BrunświekiĆj miał syna, który 
w niemowlęctwie jeszcze dusi a t 
się do Irlandyi i w Kerry wy­
chowanym został zapomniany 
od familii. W  obecnej chwili 
inna osoba za praw:} dziedzicz­
kę tronu Brylańskiego uważaną 
je st, mam sobie więc za obo­
wiązek ciebie Milordzie, jako za­
stępującego Naj jaśuićjszego Pa­
lia w tein zgromadzeniu i wszy­
stkich wiernych N . Panu pod­
danych przestrzedz, izby nie 
popełnili krzywo * przysięzlwa, 
gdyż ja jestem tyin synem i pra­
wym tronu dziedzicem! Odwo­
ływałem się do wyższćj izby, i 
do członków familii królewskiej, 
wszyscy mnie uznali, za niesz­
częśliwego długo 'wzapomiiieniu 
będącego syna,  wiekopomnej 
pamięci J .X . Mości. Imię inóje 
je s t : Robert M’ GiHicuddy Pastor. 
Gdy to wyrzekł opościł salę; jakie 
wrażenie na przytomnych po­
dobne niespodzianie oświadcze­
nie uczyniło, łatwo sobie wyo­
brazić można.

1» O S Ą i  K O i  N Y 
KAROXA U.

KltÓLA ANGIELSKIEGO W 10NMNIE.

Posąg len bardzo śmieszny 
przedstawia widok , będąc bo­
wiem początkowo przeznaczony 
dl i króla polskiego Jana Sobie­
skiego, przez przypadek tylko 
dostał się do Londynu. Mić- 
szkańey bowiem tamtójsi chcąc 
swój hołd złożyć Karolowi II. 
(było to właśnie po restaurąeyi) 
znalazłszy u rzeźbiarza wykoń­
czony posąg Sobieskiego, i gdy 
przerobienie lego nie wiele po­
trzebowało pracy, nabywszy go 
zgodzili się na to , aby króla 
polskiego zrobić angielskim, Tu­
rek zaś leżązy pod nogami ru­
maka niusiał wyobrażać Krom- 
we fla. —  Oz iwną jest atoli rze­
czą że dotychczas nikt nie zro­
bił zarzutu przeciw turbanowi, 
który głowę Kromwella okrywa.

Z A G A D R A.
Burzy, niszczy i rujnuje,
A kiedy lak wszystko psuje
Razem wznosi, razem stwarza
Co wytracił, to przysparza;
A to wszystko w  pędzie lotnym
1 któi to jest tak obrotnym? 

Zuaezcnie przeszłej zagadki D ym .




